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S z l e z w i k  3 Marca. -  Dla obu księstw ma być utworzony 

spólny sąd najwyższy a prezesem jego ma być zamianowany radzca 
sądu apellacyjnego Preusser, który za admmistracyi Scheela otizy-

m ał ^ y j - eU a  3 Marca _  Na posiedzeniu dzisiejszem izby re- 
nrezentantów postanowiono znaczną większością zezwolić na kre- 
dyta tymczasowe zażądane przez rząd dla tych gałęzi admimstea- 
cvinvch dla których budżet jeszcze nie został przyjęty. Wielu  
z iderykalnego stronnictwa wstrzymało się od głosowania.

F r a n k f u r t  n. M ., 3 Marca. — Wniosek pruski i austryacki 
(dotyczący oddania wojsk egzekucyjnych w Holsztynie pod naczel­
nego dowódzcę połączonych armii pruskiej i austryackiej i ustano­
wienia dwóch cywilnych komisarzy dla Holsztynu przez Austryą 
i Prusy) otrzyma na posiedzeniu! dzisiejszem bundestagowem tylko 
6 głosów Trzy głosy a między temi bawarski, postawiły pize- 
ciwne wnioski, siedmiu oświadczyło się za przekazaniem do komi­
s j i ,  co też przyjęto. ■■ , . •

Hanower stawił wniosek, ażeby wezwać rząd duński do wy da­
nia w 24 dniach okrętów niemieckich które embargiem obłożono. 
Wezwanie to ma nastąpić pod zagrożeniem Danii wojną związkową. 
Bundestag głosować nad tern będzie za dni 8.

B e r l in ,  3. Marca. — Najj. Pan przyjmował dziś wracającego od 
armii w Szlezwiku i Holsztynu księcia A n h a l t ,  do Dessau, a następnie 
ienerała piechoty, gubernatora S c b a c k a  udającego się z kapitanem od 
sztabu głównego B r o n s a r t e m  v. S c h o l l e n d o r f e m  II. w sprawach 
wojskowych do armii. O godz. l i 1/ ,  słuchał kroi Jin°sc referatów mi­
nistra wojny i gabinetu wojskowego. O godzinie 'Ą ł był na pożegnaniu 
u króla Jmci jenerał kawaleryi austryacki książę Lichtenstein.

Z teatru wojny pisze S t a a t s a n z e i g o r :  Dziś nadeszła wiadomość 
telegrafem z głównej kwatery w Hadersleben z d. 29. z. m. o utarczce re­
konesansowej dwóch szwadronów 1 pułku westfalskiego huzarów nr. o 
pod Baecke. Z naszej strony straty: 1 oficer, 33 żołnierzy i - i  kom. 
Zduńskiej: 35 dragonów częścią poległo, częścią rannych zostało,
ludzi i 3 konie zabrano. • i oq

Feldmarszałek W rangel donosi pod d. 1. M arca, ze w d 28. z. m. 
po południu o godzinie 3,/a , duński szoner płynący z polnocy dostał się 
pod strzały bateryi nadbrzeżnej pod Steaderup,, Dano ognia do mego 
12 razy. Odległość wynosiła 3400 kroków. Skutek strzałów był wido­
czny, bo szoner utracił żagiel i reję. Schronił się do Gamboig 1 jod.

‘ Z resztą nic nowego. .
Do gazety wrocławskiej piszą z Berlina: amoasadorowie nadzwy­

czajni rosyjski i austryacki których tu  przysłano na jubileusz bitwy sto­
czonej z Francuzami pod Bar sur Aube, mieli też w części misyą poli­
tyczną. Król Jm ć dał nadzwyczajnemu ambasadorowi księciu Lichten- 
stejnowi prywatne posłuchanie, a rosyjski ambasador jeneiał Paniutin 
konferował z prezesem ministerstwa. Książe Lichtenstein wywzajemnił 
się za misyą Manteuffła w sprawie szlezwickiej, którą teraz ułożoną jak 
pisze N. A lig . Z tg . między obu wielkiemi mocarstwami w formie zupeł­
nej zawarł. Oprócz tego głoszą, że teraźniejsze ruchy narodu polskiego 
żbliżyły do siebie zupełnie Austryą, Prusy i Posyą. Podobno ułożono 
się względem środków energicznych, które mają potłumić powstanie
polskie. , . . . p

 Ponieważ zgromadzenie reprezentantów i magistrat miasta ner-
lina nie zaprzestały na odpowiedzi rejencyi poczdamskiej, na petycyą 
przesłaną co do prawa prasowego z Czerwca r. z., przeto udały się cło 
ministerstwa jako wyższej instancyi ze swem przedstawieniem, ale i mi­
nisterstwo spraw wewnętrznych odpowiedziało, że magistratowi i zgro­
madzeniu reprezentów miasta Berlina nie przysługuje prawo do petycyi, 
która nio obejmuje spraw gminnych, a podanie obejmowało prawo p ra­
sowe, które wedle podania ich miało zagrażać ■własności nakładzcow 
dzienników,

K i e l  2. Marca. — W Berlinie sądzą, że w Holsztynie znajdują się 
Składy mundurów i broni dla przyszłej armii holsztyńskiej. O ile atoli 
mogliśmy się dowiedzieć, wszystko się w tej mierze ogranicza na ro ­
bieniu mundurów. Onegdaj zawieszono ich wyrabianie, ale nie stało się 
to w skutek rosporządzenia, tylko ze strony zamawiającej. Itzecz tę  wy­
jaśniły dzisiejsze dzienniki.

E r l a n g e n ,  28. Lut. — Dzisiaj odbyło się zebranie z 8000 osob zło­
żone i uchwaliło jednogłośnie następujące oświadczenie:

1) bzłezwik Holsztyn jako udzielny kraj niemiecki rządzony przez 
swojego prawowitego księcia Fryderyka VIII: takie jest rozwiązanie sporu 
duńsko-niemieckiego w duchu prawa ludu szlezwicko-holsztyńskiego i na­
kazane przez interes Niemiec; wszelkie inne rozwiązanio jest niesprawie­
dliwe i niegodne;

2) gdy dotychczasowe kroki rządu bawarskiego ku urzeczywistnie­
niu polityki w reskrypcie królewskim z dnia 17. Grudnia 1863. obwie­
szczonej za zgodą całego kraju bawarskiego, okazały się być niedosta- 
tecznenii, ubolewamy głęboko, że dotychczas nie wstąpiono na jasno na­
kreśloną kolej trwałego zjednoczenia, odpowiadającą godności państw 
niemieckich.- Spodziewamy się przeto, że bezzwłoczne zwołanie sejmu ba­
warskiego i postawienie sił zbrojnych Bawaryi odpowie zupełnej ważno-
ci obecnego położenia;

3)  i teraz jeszcze, jesteśmy tego pewni, potrzeba tylko wykon,arna 
powinności narodowej, wytrwałego działania ze strony ludu niemieckiego 
i jego rządów, owych rządów, które udowodniły wierność swoją dla sprawy 
narodowej, a mianowicie jawną ufność w poświęcenie narodu niemieckiego 
i jego plemion, aby sprawę szlezwicko-liolsztyńską, a tern samem honor 
Niemiec i kwestyę żywotną narodowego i legalnego rozwiązania do zwy- 
cięztwa doprowadzić.

M r d le s tw ©  JP o lsfcte .
Z t e a t r u  wojny.  — Po zwycięskiej walce w Opatowie, o której 

raport przez jenerała Bosaka przesłany wczoraj podaliśmy, wojska pol­
skie wymaszorowały ztam tąd, w inną udają się stronę. Lecz bój z nad­
ciągającą ze wszech stron "Moskwą, która wyruszyła z swych załóg na 
nową przeciw oddziałom powstańczym wyprawę, w kilku podobno^ je­
dnocześnie miejscach zawrzał. Komunikacya między Radomiem a San­
domierzem zupełnie przerwana, podróżni zaś przybywający z tamtych 
stron do Krakowa, opowiadają o ciągłych utarczkach staczanych z Mo­
skwą. Przecież bliższych szczegółów nie mamy. Dz i e ń .  P o w s z .  
wprawdzie donosi, że »jenerał Czengiery także się potykał« z powstań­
cami i »wziął do niewoli do 2 0 0  ludzi, pomiędzy którymi znajduje się 
przywódzca bandy Topor,« ale przecież organ ten fałszu i kłamstwa śmie 
takoż twierdzić, że powstańcy w Opatowie stracili do 200 ludzi, podczas 
gdy wiadomo, iż strata polska była mało znaczna, natomiast moskiewska 
bardzo dotkliwa. To też krótki i niejasny raport moskiewski widocznie 
omija punkt drażliwy, nie wspominając ni słówkiem o ucieczce Moskali 
z Opatowa, ani o stratach przez nich poniesionych, oczekując dopiero 
»urzędowych doniesień.<-

Z innych części kraju nie posiadamy dzisiaj wiadomości o świeżych 
potyczkach. Piszą nam tylko z augustowskiego, że w województwie tein 
i na Litwie ruch zbrojny się wzmaga. O kilku dawniej stoczonych u tar­
czkach na Litwie, dowiadujemy się z Wi eku .  Otóż co pisze korespondent 
z Kowna d. 20. Lut. do krakowskiego dziennika:

»Pragnąłbym szczegółowe podać wam wiadomości o teraźniejszem , 
położeniu na Litwie, lecz trudno tego dokonać, bo Moskwa wszelkiemi 
siłami przerywa związki i prócz doniesień z najbliższego okręgu, docho­
dzą z dalszych stron wiadomości bardzo późno i niepewne. Doniosę wam 
tylko, iż na czele kilku oddziałów zbrojnych stoją także włościanie, jak 
Bitis (nie Bity), Pujdokas (nie Pujdok) i Łukaszunas, prości ludzie, ale 
ludzie wiary i poświęcenia się i których głosu lud słucha. Nie mogę tu  
także zamilczeć o Kognowickim i dzielnym Wojewodzie, oficerze artyle- 
ryi moskiewskiej. Tenże Wojewoda w ostatnich czasach stoczył 2 u tar­
czki z Moskalami. Jednę 20. Grudn. n. s. r. z pod Gernikami w po w. ko­
wieńskim parafii wilkijskiej. Naszych, którzy byli w lepszej pozycyi, pa­
dło tam trzech, a Moskali dziesięciu. Moskale na okolicznych mieszkań­
ców nałożyli za to kontrybucyą. Każdy gospodarz i kątńik obowiązany 
zapłacić po 10 rs. Nie po raz to pierwszy Moskwa wydziera z nas podo­
bne opłaty. Baron Stieglitz w odpowiedzi swojej profesorowi Wołow-



skiem u, k tó rą  tu  wszystkie dzienniki moskiewskie powtórzyły, powinien wego koszar, nie mogąc jednak wypr <5 i szanuiac ż o ł n i e ^  
& . » . bucye P°!ł^ Ć d° Źrddeł ^ e y c h  skarb moskiewski, i s tra tę  Moskwy, rozkazał c o f n ą ć o S S "

12. udać się jednym  ku Jałowęson, drugim  ku  Oziebłowu, rezerwie zaś 
to  jest oddział kap. Rozenbach i kap. W alte ra  udać sie wprost ku L a- 
gowu. “ r

M usiał mieć to na względzie, że tylko m ała  cząstka tych sum dostaje się 
do »kaznaczejstwa« (skarb publiczny); reszta tonie w kieszeniach s ta r­
szyzny moskiewskiej.

»Drugą utarczkę stoczył W ojewoda dnia 2. Stycznia n. s. r. b. w la ­
sach Orłowskich pod Ibianam i. Z naszej strony trzech dostało się do nie­
woli. W iecie już , że te Ibiany z ziemią zrównane zostały. Dzisiaj za-

Przedtem  nim Moskwa obsadziła dom powiatowy, powstańcy zabrali 
kasę k ilkaset rubli. J

,  , - r  ,  ,  . .  t» e < ° d o t ,< U O c h a .
łup  burłackich. Lud tutejszy bardzo m ekontent z tych sąsiadów, jak  bliwszą odwagą się odznaczył,’ między rannym i m ajor Jagielski W
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kładają  na zgliszczach Ibian moskiewskie osady; stanęło dotąd 40 cha­
łu p  burłackich. Lud tutejszy bardzo niekontent z tych sąsiadów, jak  
w ogóle przeciwko wszystkiemu, co m oskiewskie, tchnie największą nie­
naw iścią.«

— Przez m iasto Tuliszkowo przechodzili powstańcy i zabrali z sobą 
burm istrza , znanego szpiega. Moskale wpadli następnie do miasteczka, 
skazali je  na zapłacenie ogromnego h a raczu , wszystkich zaś właścicieli 
ziem skich na 10 wiorst w około każdego na  500 rs. Otóż próbki moskiew­
skiego u nas gospodarstwa.

— Podajem y tu  szczegółowy i dokładny opis a taku  na Opatów 
wykonanego przez Topora. S iły  polskie, k tó re  wzięły w nim  udział, 
sk łada ły  sią : Z oddziału R ębajły 350 łudz i, m ajor Jag ielsk i; z oddziału 
Liwoczy 200, kapitan  B andurow ski; z oddziału Bogdana 180, kapitan  
W alter; z oddziału Rosenbacha 160, m ajor D**; z oddziału Denisie wi­
eża 117, kap itan  K arw ecki; kaivaleryi 40 koni

Bezdzieda, Eminowicz, kap. K arlsbad. M oskali zaś, którzy li tylko p0 
ulicach i w zdobytych domach leże li, można rachować 200 zabitych, 
b iła  Moskwy 5 ro t piechoty, między tym i i ro ta  strzelców , pó ł szwa­
dronu dragonów i sotnia kozaków.

Wiadomości z tea tru  wypadków wojennych w Polsce, ogranicza­
ją  się na tern iż owa wielka wyprawa wojsk rosyjskich przeciw oddzia­
łom jenerała  B osaka, złożona z kilkudziesięciu ro t, zakończyła się bez 
żadnego znaczniejszego starcia z siłam i powstańczemi. Zaszły wpraw­
dzie m ale forpocztowe u tarczk i, lecz nie przyszło do ogólnego spotkania, 
a  M oskale powrócili na kwatery nie dotarłszy do e ln w n v e h  sił nowomW -- atery nie dotarłszy do głównych sił powstań-
czycłi. Zdemoralizowanie żołnierza rosyjskiego, je s t jak  utrzym ują g łó­
wną tego przyczyną: żołnierze popobno odmówili iść dalej, a dowódzcy 

ni i r  Ti- . v ,, , ,  . , , , , ujrzeli się w konieczności zaniechania wyprawy. O utarczkach fomooz-
. , Moska5e całkiem  nie domyślali się , ze oddziały polskie uderzą na towych które zaszły ; nie mamy dotąd żadnych szczegółów 

mek w Opatowie, ta k , iz praw ie bez brom  w ręku  zastali ich powstań- Podajemy pod Królestwem Dolskiem s/.ezAa-óln,™ 
cy. A tak  rozpoczął się od strony Ostrowca oddział Denisiewicza o go- ~ "
dżinie 4tej po południu. Dwudziestu ludzi obsadziło klasztor Bernady- 
nóvv na końcu m iasta , reszta oddziału Denisiewicza rozsypała się w ty ­
raliery  po domach na lewo i raz iła  mocnym ogniem w nieporządku spie­
szących M oskali do szpitala murowanego piętrowego. Moskale jednak 
zaczęli ścigać ku punktowi zagrożonemu, gdy w tern główne siły polskie 
nadciągnęły do Opatowa ze strony przeciwnej od Iwanisk. W tedy Mo­
skale w ystąpili przeciw nim rozsypani w tyraliery. tych przez niego d o m ew o li, o których mówi D z T e ^ P o ^ T b S iH

-n k° mPania z odJz ia łow nadciągających od Iwanisk a  zostająca me należało do pow stania, lecz zabrano ich podczas m arszu z pośród lu- 
pod dowodztwe kap itana L u b in a , uderzyła na łańcuch  ty ralierów rosyj- dności okolicy, przez k tó rą  Czengiery przechodził. Dla tego między

Opatów ’ ’ *   Dolskiem szczegółowy opis a tak u  na

W  D z i e n n i k u P o w s z e c h n y m  z 29 Lutego czytamy następujące 
doniesienie, k tó re  niezręcznie s ta ra  się ukryć porażkę wojsk rosyjskich 
w Opatowie. Dodać winniśmy, iż o wzięciu do niewoli Topora żadnej 
innej dotąd memasz wiadomości. Co się tyczy spotkania jenerała  Czen- 
gierego z pow stańcam i, ograniczyło się ono na owych forpocztowych 
u ta rczk ach , o których wyżej wspominamy. Dwudziestu zaś ludzi uję-

sk ich , którzy po krótkim  oporze cofnęli się na okopany cm entarz żydo­
wski.

K ap itan  Bandurowski w padł z jednym  oddziałem w bram ę cm enta­
rza , a  w tenczas M oskale przerażeni pierzchli przez m ury i cofnęli się na 
cm entarz katolicki leżący kolo kościoła parafialnego, gdzie główna siła  
Moskwy zebraną była. Część M oskali obsadziła wtedy plebanię i zabu­
dowania tejże. By ich ztam tąd wyprzeć, powstańcy podpalili budynki
p leban ii, i tam  znaczna częśc M oskali zginęła. M oskale.w yparci z bu-  _ ajUuJD u ^ w u u z u a
dynkow, chcieli się schronie na żydowski cm entarz, lecz zastali go już dziewane są  urzędowe doniesienia o tych spotkaniach, 
obsadzonym przez Lublina i cofnęli się na cm entarz kato licki, gdzie się —
wtedy znaczna siła moskiewska skoncentrowała. Rozpoczął się tam  bój 
k tóry  trw ał do godziny 6 '/2 z wieczora. Tymczasem udało się w prze­
ciwnej stronie m iasta kapitanow i Karweckiem u wypędzić Moskali ze 
szpitala i tenże obsadzić. Moskwa w yparta z tam tąd  schroniła się w bu­
dynek i zw aliska znajdujące się po prawej stronie ulicy Powiatowej. Po­
rucznik G órski z kom panią jedną oddziału Karweckiego, w yparł bagne­
tem  Moskwę z tej pozycyi, k tóra  ją  straciwszy obsadziła drugą stronę 
ulicy Pow iatow ej, oraz swój magazyn na rogu tejże stojący. Druga zaś 
kom pania oddziału Karweckiego pod dowództem porucznika Lauszka 
poszła na bagnety, wyparła Moskali z m agazynu, gdy tymczasem pierw­
sza ogniem ich raziła. N ieprzyjaciel był zmuszony ulicę Powiatwą opu­
ścić i wąwozem do m iasta prowadzącym cofać się. Część drugiej kom ­
panii Karwieckiego rozbiła m agazyn, i zabrała znajdujące się w nim 250 
sztuk bron i, dwie skrzynie ładunków  (około 40,000), dwa wory kożuchów, 
jeden wóz bielizny, jeden centnar skóry juchtow ej, wór sad ła  i wór cza­
pek. Tymczasem gdy się to działo z tej strony m iasta , to je s t od Otro- 
w ca , z przeciwnej strony, bo od Iw anisk m ajor Jag iesk i rozkazał kap i­
tanowi Ziembowiczowi uderzyć na bram y cm entarza katolickiego i równo­
cześnie dwiema furtkam i na tenże prowadzącem i uderzyć.

B ram a główna została wywaloną, a ludzie kap itana Ziembowicza, 
rzuciwszy się na bagnety, zmusili M oskali częścią b ram ą, częścią przez 
m ury sm entarz opuścić. M oskale wyparci z cm entarza, cofnęli się do 
m iasta i obsadzili lewą stronę głównej ulicy, czyli szosy prowadzącej 
do Sandomierza. Powstańcy zaś obsadzili cm entarz i mocny ogień przez 
czas jakiś nawzajem utrzymywanym był. M ajor Jagielski w idząc, iż 
trac i wiele ludzi, rozkazał a tak  na bagnety: M oskale częściowo z do­
mów w yparci, częściowo z powodu podpalonych domów zmuszeni zostali 
do odwrotu. Cofając się ku głównemu rynkow i, obsadzali oni wszystkie 
domy po drodze stojące, zkąd ich rpowstańcy, doświadczeniem pzeko- 
nani o korzyści a taku  na bagnety, k rok  za krokiem  w ypierali, aż 
w końcu M oskale ze wszystkich tych domów wyparci cofnęli się w głó­
wny rynek i obsadzili dom powiatowy, ra tusz  i koszary żandarmów.

. . .  przez k tó rą  Czengiery przechodził, 
temi jeńcam i je s t wiele kobiet i dzieci, a reszta mieszczan. Z pow stań­
ców zaś około 30 maroderów wpadło rzeczywiście w ręce Czengiere<m. 
Oto donieśienie Dz i e ń .  P o w s z e c h n e g o :

>> W edług doniesień wiadomości pryw atnych z R adom ia, buntownicy 
strac ili w spotkaniu dnia 9 (21) Lutego w mieście Opatowie do 200 lu ­
dzi, a przytem spaliło się przeszło 10 domów i innych zabudowań. Jene- 
ra ł  Czengiery także potykał s igz buntow nikam i, i wzi^ł do niewoli 200 
ludzi, pomiędzy którem i znajduje się przewódzca bandy Topor. Spo- 

J lenia o tych spotkaniach.« Chw.
Francja.

P a r y ż  1 Marca. Ogłoszenie stanu oblężenia w Galicyi niezmier­
nie tu  zadziwiło wszystkie umysły. W szystkie mniemał dzieniki pary­
skie w ynurzają swe niezadowolenie z tego powodu, a niektóre nawet na 
nie się oburzają, ja k  O p i n i o n  N a t i o n a l ,  k tó ra  pojąć nie może, że 
rząd francuzki nie widzi, czy też nie chce widzieć co się święci. Widzi 
ten dziennik koalicią północną. P a t r i e  także pisze o tern w artykule 
pod ty tu łem  1’alliance d e p u is sa n : ces cooperantes i tw ierdzi, że Au- 
strya zupełnie i otw arcieprzyłączyłasię do Rosyi i P ru s , aby im dowieść 
swej dobrej woli. L a F rance także wynurza niezadowolnienie, lubo nie 
tak  szorstko.

W niedzielę ostatnią odbyło się o godz. 5 nadzwyczajne posiedzenie 
m inisteryalue w Tuileriach.

A u g s b u r g s k a  G a z e t a  powiada, że wczoraj popełniła omyłkę d ru ­
k a rsk ą , bo m iało stać o procesie przeciw 4 W łochom, że to nie był pro­
jek t ułożony przez policyą, a  zecer przez pomyłkę ustaw ił, że w Paryżu  
poczytują to  za spisek policyjny.

— L a  F r a n c e  tw ierdzi, że nie je s t p raw dą, aby m inister m ary­
nark i wydał roskaz, aby wszystkie okręty pancerne do 15. Marca były 
gotowe do wypłynienia na morze. Że owszem niektóre z nich są w repa- 
racy i, a dopiero na przyszły miesiąc m ają opuścić miejsce ocembrowane 
w których je  naprawiają.

— W czoraj przedstawiono w Odeonie nowy dram at George Sanda 
pod tytułem  M arquis de Villemer. Ponieważ w tym dram acie znajduje 
się k ilka  ustępów  antik lerykałoych, przeto pewna klassa z Q uartier 
Latin  postanow iła w ystąpić z manifestacyą. Przeciw  niej studenci po­
stanowili także w ystąp ić , a że tłum  k ilku  tysięcy zebrał się przed odeo- 
nem, przeto i polieya tłum nie się zebrała , gdyż było wiadomo, że ce­
sarz z rod/.iną na tę  sztukę przybędzie. Gdy ten zajechał przed tea tr , za­
częli świstać przeciwnicy sztuki, ja k  tw ierdzą, d la te g o , że chcieli mu 
zganić przybycie na taką  sztukę. W teatrze powitano cesarza, a n a  to ode­
zwały się g łosy: precz z k laskaczam i! Z resztą  spokojnie wszystko się 
zakończyło, sztuka powszechnie się podobała. Za to na placu przed tea-

Kiedy m ajor Jag ielsk i i B andurow ski byli zatrudnieni M oskalami, trem  było dużo hałasu. Studenci ram ie w ram ie przechodzili po ulicach
™ n v m  r v n k n  r e s z t k i  r n t v  m n s k i e w e k i o i  70 071-iitala nj-imaT-fnl ,1.. ,1 l  __________t a __ ______ _-tw głównym r y n k u , resztki ro ty  moskiewskiej ze szpitala wypartej po­

łączywszy się w odwrocie pół z szwadronem dragonów działających pieszo, 
zatrzym ały się przy domach, nad wąwozem leżących i tak  żywym ogniem 
ścigający ich oddział kap itana Karweckiego przyjęli, iż ten straciwszy 
porucznika Lauszkic, dwóch podoficerów i 5ciu szeregowców był zm u­
szonym cofnąć się - -  cofając się złączy! się z kom panią pierwszą poru­
cznika Górskiego — i razem przenieśli sie szybko do m iasta przez głó­
w ną bram ę, a obszedłszy pozycyę owych dragonów i resztki owej roty, 
ponowili przeciw nim atak  z lewego skrzydła  i wyparli ich w główny ry ­
n e k , gdzie zupełnie przez siły znajdujące się w rynku zgnieceni zostali. 
W  tym  nadeszła wiadomość, że świeże 3 roty Moskwy ciągnie z Sando­
m ierza, zatem  pułkow nik Topor stanąwszy sam na czele z bagnetem 
w ręku , rozkazał przypuścić ostatni a tak  na bagnety do domu powiato-

śpiewając m arsyliankę ich an t du depart. Około godz. 10. w ystąpiła po li­
eya i rospędziła tłumy. W ojsko także w ystąpiło, ale podobno nie brało 
udziału w rospędzaniu. W ielu aresztowano.

Na ulicy M ałgorzaty przyszło do zwady między strażą  ogniową i po­
licyą, gdyż ostatn ia w yrzucała pierw szej, iż drogi nie zastąp iła  studen­
tom. Sądzą, że sceny burzliwe dziś wieczorem znów się ponowią. Massa 
policji stoi ca placu przed odeonem. O baw iająsię, aby sztuka sandowska 
nie była pozorem do zburzeń.

—  N astępujący epigram at położono pod portretem  ks. M orny: »Mój 
ojciec je s t h rab ią , moja m atka była królową, mój b rat jest cesarzem , ja  
sam księciem , a  wszystko naturalne.«

Anstrya.
W i e d e ń ,  26. L utego. P isałem  wam już wczoraj, że wiadomości



pokojowe głoszone przez tutejsze dzienniki, i nadzieje, jak ie  pok ładają  
w pogłoskach o konferencyach, nie m ają rzeczywistej podstawy. W  tej 
chwili nie toczą się żadne rokowania o konferencye, któreby z tak ą  pe­
wnością obiecywały pomyślny sk u te k , jak ą  niektóre z tutejszych inspi­
rowanych dzienników chciałyby wmówić w czytającą publiczność. R o­
kowania względem zawieszenia broni z e rw a ła , jak  w iadom o, już przed 
tygodniem  Dania stanowczo i z ostentacyą. Dopóki sprzym ierzone mo­
carstw a nie przyjm ą duńskiej propozycyi, względem zawieszenia broni 
na podstawie strategicznego s t a t u s  q u o ,  to  jest pozostawiając warownie 
dypelskie i wyspę Alsen w rękach duńskich, dopóty o nowem rozpoczęciu 
rokowań o zawieszeniu broni nie może być mowy. A do przyjęcia takich 
warunków mocarstwa niem ieckie, a  mianowicie Prusy nie okazały się 
jeszcze gotowemi w tej chwili, i według wszelkiego prawdopodobieństwa 
nie wiele m ają do tego ochoty. W prawdzie rokowań o konferencyi w celu 
uporządkowania kwestyi niemiecko duńskiej nigdy zupełnie nie zerw ano; 
owszem między W iedniem, Berlinem  i Londynem praw ie nieustannie się 
porozum iewano, a  nawet w ostatnich dniach bardzo żywe utrzymywano 
w tym duchu korespondencye, w których m ocarstwa niemieckie oświad­
czyły, źe w zasadzie nic nie m ają przeciw tak im  konferencyom. F ak ty ­
cznie więc oświadczenie to  jest tylko powtórzenie tego, o czem przed mie­
siącem doniesiono zagranicznym gabinetom. Oświadczenie to je s t natu- 
ralnem  następstw em  nsiłow ania dążącego do uniknienia wielkiej wojny 
i do osłabienia ruchu  niemieckiego przez zbrojne obsadzenie Szlezwiku. 
A le inaczej się ma rzecz, jeśli k to  ta k , jak  np. tutejsze półurzędowe or­
gana i giełda w ostatnich dwu dniach wnioskują ztąd  z całą pewnością, 
że konferencye przychodzą do skutku, a  wypadek ich będzie zupełnie po­
kojowym. W niosek ta k i jest zanadto śm iały nawet w tej chw ili, kiedy 
i Frańcya od 24 godzin zgodziła się na to  pomimo swych względów na 
swój kongresowy pomysł, a Rosya także przystała. Dopóki bowiem Da­
n ia  nie myśli o układaniu  się a większość niemieckiego związku stano­
wczą do układów objawia niechęć, przedewszystkiem zaś dopokąd punkta 
p rogram u, na których oprzeć się ma konferencya, wcale nie są  jeszcze 
ustalone, możnaby mówić ty lko o przedwstępnych do konferencyi przy­
gotowaniach, a  nie o konferencyi samej. Ułożenie owych punktów pro­
gram u stanowi właśnie punkt sporny, którego dotąd  jeszcze nie zała­
tw iono, a  dopokąd to nie n astąp i, nie m ożna z taką  pew nością, z jak ą  
się popisują półurzędnicy, mówić na seryo o tern, że konferencye przy­
chodzą do skutku. To, że tu  w W iedniu tyle Optymizmu co do tej sp ra­
wy znaleść można, a  mianowicie w dziennikach, k tóre w bliższych sto­
sunkach są  w ministerstwem spraw zagranicznych, wytłómaczać sobie 
ztąd, że bardziej aniżeli w Berlinie k rzą ta ją  się tu  około pokojowego za­
łatw ienia spraw y; chciano bowiem o ile możności uniknąć powszechnej 
wojny. W szak w tym  samym celu wytrwale i dość zręcznie umiano tu  o- 
słabić wrażenie wkroczenia do Jiitlandyi. To znowu, że podobne wiado­
mości o konferencyi znajdują się także w niektórych zagranicznych dzien­
n ikach , a mianowicie w hyperm inisteryalnym  »niezależnym« T im e s , 
wytłómaczyć się da z bliskich tego dziennika stosunków z londyńskiem 
biórem  korespondencyjnem Reutera.

Przez to , co dotąd  o konferencyach napisałem , nie chcę twierdzić, 
że konferencye nie mogą przyjść do sk u tk u ; chciałem tylko stwierdzić 
fa k t, że do tej chwili przyjście do sku tku  konferencyi wcale nie je s t tak  
stanowczo pewnem, jak  to  ̂utrzym ują C o n s t ,  o e s t r .  Z t g ,  B o t s c h a f -  
t e r  i F  r  e m d en  b 1 a 11. l a k  bowiem, jak  te razm ają  się rzeczy, chciano 
gorące nadzieje i pia desideria zamienić nagle na czyn dokonany. P rzed- 
wstępnemi przygotowaniami do konferencyi zajm ują się tu  rzeczywiście 
bardzo gorliwie i energicznie; i nie dziw ; w obec konstelacyi groźnych, 
k tóre spowodowały rząd do ty lu  rozległych środków ostrożności, wierny 
swemu programowi tyle razy publicznie głoszonemu, hr. Rechberg i jego 
koledzy nie mogą inaczej postępować. Mocarstwa niemieckie wyrzekły 
się teraz nawet pomysłu unii personalnej i w obec Danii oświadczyły go­
towość przyjęcia warunków, które praw ie niczem innem nie s ą , jak tylko 
poprawnem wydaniem trak tatów  z 1851 i 1852, których przeciw cią­
głemu naruszaniu ze strony Danii nie można było inaczej zabezpieczyć, 
jak  tylko krwawą w alką, k tó ra  obecnie do tak ich  szczególnych skutków 
m a doprowadzić.

B rygada jazdy ochotników barona Edelsheim a stanęła  już nad Min- 
cio; wchodzi w jej sk ład , jak wiadomo, pułk  ułanów ochotników, który 
stanowi rodzaj oddziału wyborowego i po największej części sk łada się 
z Polaków. W łoski korpus obserwacyjny, o którym  wam niedawno do­
nosiłem , stoi także już nad Padem i Mincio. W ysłano tamże dla wzmo­
cnienia tego korpusu włoskie posiłki wynoszące 17—18,000 łu d z i, k tó ­
rymi dowodzi jenerał Petiti. W  Romanii stanie korpus pod dowódz­
twem jen. Sonnaz.

W ie d e ń ,  29. Lutego. — Pruski jenerał Manteuffel miał przed­
wczoraj posłuchanie u JO. Mości; zabawi on tu  aż do powrotu ks. Lich- 
tensteina z B erlina, dzień odjazdu jego jeszcze niewiadomy.

Przybył tu  wczoraj rano rosyjski poseł hr. Bludow.
— M inisteryalna pruska N o rd d .  a l lg .  Z tg . pisze na czele prze- 

glądu politycznego dzisia j: »Doniesienia z W iednia potwierdzają, zupełną, 
zgodę między obu mocarstwami we wszystkich odcieniach w kwestyi duń­
skiej. 1 iszą nam , że JckM ośc Iranciszek  Jozef wyraził p. Mantoufflowi 
swoje uznanie polityki pruskiej, tudzież działalności i energii, z jak ą  
p. B ism ark polityką tą  k ieruje, jakoteż wysokie swoje zadowolenie że 
stosunki przyjacielskie między W iedniem  a Berlinem  tak  w zupełności 
przywrócone zostały.«

Do tego dodaje dziennik słowa zw ątpienia o konferencyi, której 
zresztą jest on zawsze przeciwnym: »Zgoda ta  zapewnia nam energiczne 
prowadzenie tej polityki, k tó rą  oba m ocarstwa uznały naprzeciw Danii 
za w łaściwą; a w obec niej małego jest znaczenia, czy konferencye 
przyjdą do skutku lub  nie. D otąd rdema nic pewnego, czy gabinet ko- 
penhagski przyjął p ro jek t konferenc i tlbo nie.«

CJalicya.
K r a k ó w ,  27 Lutego. K r a k a u e r  Z tg . nazywa dziennik nasz »Mo- 

nitorem  R ządu Narodowego.« Gdyby w tej nazwie szło ty lko o dowci­
pne słów ko, moglibyśmy odpowiedzieć, że K r a k a u e r  Z tg . je M onito­
rem^ rządu moskiewskiego. Ale w nadaniu  nam  powyższego ty tu łu  leży 
chęć przedstaw ienia nas w obec władz państw a w charakterze podpada­
jącym pod ustawy karne tu taj obowiązujące. Poniew aż nie tajnem  jest 
niemieckiej gazecie krakow skiej, że przypisywany nam  przez n ią  chara­
k te r byłby w oczach sądów karygodnym , przeto nie dawanie nam  pomie- 
nionego ty tu łu  przestaje być dowcipnem, a daje ty lko  m iarę złości, z j a ­
ką ten  dziennik występuje przeciw tem u wszystkiem u, co nie podziela 
uwielbień jego dla Bergów i Murawiewów. K r a k a u e r  Z tg .  jako organ 
rządowy, powinna więcej jeszcze aniżeli dzienniki niezależne, być w strze­
mięźliwą w swej zaciek łości, zapalczywości i n ienaw iści, bo zaprawdę, 
źle służy ona rządow i, dając się kierować nam iętnościam i zam iast rozu­
mem politycznym.

Korespondent krakow ski do Ge n .  C o r e s p o n d e n z  podaje z G a- 
licyi następujący w ypadek: »Żandarm  K operna wysłany z patrolem  ku  
Rzeszowu spo tkał na drodze między Sokołowem a  Trzebosią żydówkę 
jadącą sankam i, k tó ra  zapytana o cel podróży odmówiła odpowiedzi 
w. z n i e w a ż a j ą c y c h  i szydzących w yrazach, że dowodzący patrolem  
widzrnł się spwodowanym do odstawienia podróżdnej po pod strażą żo ł­
nierza Czudka do urzędu powiatowego w Skokołowie. Kiedy nadjecha­
no nad wezbrany potok, żydówka zrzuciła naum yślnie karab in  żandarm a 
z sanek, a  kiedy tenże zeskoczył, aby go podnieść, jadąca kazała  zaciąć 
k o n ie , ta k  że Czudek nie m ógł już dopędzić um ykających sanek. K ilka  
razy w ołał aby się zatrzym ano, lecz 'kiedy na to nie “zważano, p rzypu­
szczał Czubek, że to  rozm yślna ucieczka, dał ognia a ku la  ugodziła ja ­
dącą t a k , ze już  nieżywą przywieziono ją  do Sokołowa. Zresztą z po- 
w odutego  sm utnego wypadku rozpoczęto już sądow e śledztwo.«

Do Y Y a n d e r e r a  donoszą także o tym w ypadku z nad granicy 
austryacko- polskiej z dnia 24go b. m. W edług tego doniesienia jadąca 
m iała obrazić żandarm a, d la  tego dodano jej straż. Co do wyrzucenia 
brom  lis t do W anderera  pow iada, że m iała ze sanek wyrzucić karab in  
żo łn ierza, podług innej wersyi karab in  przypadkiem  wypadł. Furm an 
nie zatrzym ał się na wezwanie żołnierza, poczem tenże strzelił a żydów­
k a  pad ła  trupem . J

. ff s t e r  er .  Z t g .  rob i [przy wyrazie -naumyślnie® zawartym
w liście Uren. C o r e s p o n d e n z ,  gdzie jest mowa o wyrzuceniu karabina 
z sanek, znak zapytania. I  rzeczywiście nie uprzedzając w ypadku śledz­
tw a , a ty lko  wzgląd m ając na prawdopodobieństwo, możnaby się słusz­
nie zapytać, czy Żydówka z małego naszegobiiasteczka, k tó ra  wyjechała 
w okolicę za zakupnem , bo według W anderera  wiozła na sankach parę  
c ie lą t, m iała  ty le odwagi, aby się dotknąć b ro n i, a do tego broni, o k tó ­
rej niezawodnie przypuszczała, że jest istotnie nab ita ; ona k tó ra  może 
w całem swem życiu me widziała a  może nie chciała widzieć broni a  cóż 
dopiero mówić o jej dotykaniu się. K to  w ie, czy biedna zatrzym ana przez 
patro l me ze strachu  w oburzający sposób odezwała się do żandarm a?

W i e n e r  L l o y d  dodaje do przytoczonego z Ge n .  C o r r e s p o n d ,  
lis tu  następującego uw ag i: Nie wątpim y o tern, że śledztwo z powodu 
tego zdarzenia, k tóre oczywiście jest pożałowania godnem, bo kosztuje 
życie ludzkie , z całą  ścisłością będzie prow adzono, że aż do pewności 
prawicznej dochodzić będzie, czy Żydówka rzeczywiście znieważyła żan- 
darm a czy naum yślnie zrzuciła broń ze sanek , a potem  dała znak do 
ucieczki. Bo tylko wrazie prawdziwości tych d a t żandarm  m iał prawo 
ją  aresztować, a żołnierz użyć broni.

Jednę wątpliwość, k tóra  się w nas budzi, m ógłby jednak G en  C o r  
i jej krakow ski korespondent może już teraz usunąć. Ile sobie przypo­
minamy zniesiony jest w całej Azyi nadzór nad podróżnymi i tyczy się 
tylko osob podejrzanych. Chcielibyśmy więć się jdowiedzieć, czy nas nie 
myli nasza paim ęć, a  jeżeli tak  nie jest , czy były powody podejrzenia 
Żydów ki, a  tern samem czy żandarm  m iał prawo zatrzymywania jej na 
drodze, co właśnie dało pierwszy powód do tej sm utnej katastrofy.

—  Dzis rano odbyto rewizyę w redakcyi K r o n i k i  i  w mieszkaniu 
odpowiedzialnego jej redak to ra  p. Powidaja.

. ~ f isz£l nam ,z Tarnowa 28. Lutego: Dziś o godzinie 4tej po po łu ­
dniu k ilku  chłopców biegąc około sadzawki na S trusin ie  obok dworca 
ko ei zelaznej, zaczęło sobie domawiać, k tóry  z nich przejdzie staw  po 
lodzie, przez odwilż bardzo osłabionym , na  którym  już w wielu miej­
scach woda stała. Chłopiec 121etni, syn piekarza Bohm a, puszcza się 
na lod, a  gdy doszedł do środka, lód się pod uim załam uje i chłopiec 
wpada w wodę, wtem miejscu bardzo głęboką. W krótce pokazuje głowę 
i chwyta się krawędzi przerębli z krzykiem , a ten  dopiero zwrócił na  
siebie uwagę osob koło staw u chodzących. Rozbiegli się obecni za szu­
kaniem  zerdzi lub drabiny, ale to wszystko byłoby za późno, bo siły  już 
chłopca opuszczały, a  członki w wodzie przem arzłej trętw iały  W  tem  
nadbiega m łody człowiek pan  Konstanty N ow ak, a  ujrzawszy tonącego 
chłopca, me zważa widocznie na niebezpieczeństwo, wbiega na lód b ar­
dzo już słaby, ale na k ilka kroków od tonącego załam uje się lód pod 
jego nogami i znika w głębi. P o  chwili i on się ukazuje, chwyta się 
rękam i lodu który  się obrywa, a  tak  dwóch ludzi w głębokiem  stawie na 
samym jego środku tonie i pomoc zdaje się prawie niepodobna.

Lecz opatrzność przyniosła im zbawcę; w chwili bowiem gdy już 
zwątpiono o pomocy nadbiega starozakonny tragarz  (którego nazwisko 
mo jest mi wiadomem) i odwiązawszy powróz, którym  był opasany, idzie 
na lod,  rzuca koniec onego Nowakowi, a  ten jedną ręką uchwycił po­
wróz , drugą zaś tonącego chłopca i tym  sposobem wyciągnięto obu 
n a  brzeg. *'D Ł

Czyn ten  szlachetny i pełen poświęcenia tak  owego starozakonnego 
ja k  i Konstantego Nowaka, tem  bardziej zasługują u  obu na uznanie 
że ostatni jest rekonwalescentom i niodawno z ran  się wyleczył, ów zaś
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sta rozakonny  nie u s tra szy ł się  tern, że w łaśn ie p rzed  n im  niosący pom oc 
dziecku p. N ow ak sam  się  za ła m a ł n a  podm ytym  i s łabym  lodzie.

K r a k ó w ,  1 M arca. —  D zisia j ogłoszone zosta ły  n as tęp u jące  dw a 
obw ieszenia g u b e rn a to ra  wojennego i cywilnego G alicy i. 
g, P ierw sze tyczy się niekrajow ców  przebyw ających w G alicy i, i  brzm i 
ja k  n a s tę p u je :

O b w i e s z c z e n i e .
W szyscy cudzoziem cy, przebyw ający w G alicyi i W ielk iem  K sięstw ie 

K ra k o w sk iem , bądź zaopatrzen i w dokum en ta  lg itym acyjne lu b  pozwo­
lenie p o b y tu , bądź też n ieo p atrzen i w takow e, są  obow iązani staw ić  się 
osobiście w p rzec iągu  47  godzin w m iejscach gdzie się  dy rekcya policyi 
zna jdu je , w tym że u rzęd zie , w innych  zaś m iejscach przebyw ający  cu­
dzoziem cy w dotyczącym  c. k. u rzędzie pow iatow ym , i tam że s ta ra ć  się 
w  pozw olenie p o b y tu , okazaw szy sw oje pap ie ry  leg itym acyjne i wym ie­
niw szy cel swego pobytu .

C udzoziem cy, k tó rzyby  te m u  wezwaniu do m eldow ania  w owym cza 
sie n ie  odpow iedzie li, pom inąw szy, że ś led z tw u  k arn em u  p o d p ad n ą  
b ęd ą  bez w zględu n a  lo s , ja k i ich  czeka bez w y ją tk u  do k ra ju  ojczystego 
w ydaleni. Lwów, dn ia  28. L u tepo  1864.

L. S . H r. M e n s d o r f f - P o u i l l y ,  fe ld m arsza łek  porucznik .
D ru g ie  obw ieszczenie odnosi się do sk ła d a n ia  b ron i posiadanej. 

B rzm i ono n as tęp n ie :
O b w i e s z c z e n i e .

O dnośnie do obw ieszczenia z d. 27 t. m ., k tó rem  w G alicyi z K ra ­
kow em  stan  ob lężen ia z zaprow adzonym  z o s ta ł, n ak azu ję  niniejszem  
ogólne rozbro jen ie.

K ażdy  posiadacz jak ie jko lw iekbądź  b ro n i, ta k  palnej jak o  też sie­
cznej i b ron i do k łucia, tudz ież  przedm iotów  am unicy jnych , obow iązanym  
je s t  p rze to  ta k o  do u rzęd u  dotyczącego odstaw ić.

Od obow iązku tego w yjętem i są :
a) u rzędn icy  i s tra ż , k tó rym  p rzy słu żą  praw o noszenia przybocznej 

lu b  innej b r o n i ;
b) s tra ż  lasow a do n ad zo ru  i bezpieczeństw a lasow ego ustanow iona, 

w służb ie  w ykonującej zosta jąca  i w tym  celu  zap rzężo n a , w zględem  ta ­
k ie j b ro n i, do k tó re j użycia u p raw n io n ą  je s t;

ej osoby, k tó ry m  w ydane zostan ie szczególne pozw olenie do p o s ia ­
d an ia  lu b  noszenia b ro n i, nakoniec

d) z pom iędzy b ron i siecznej n ie  pod lega oddan iu  k a ra b e la , do 
s tro ju  narodow ego pczeznaczona, jeżeli posiadan ie  takow ej pozw olonem  
je s t na m ocy w ydanego c e rty fik a tu , k tó ry  do tąd  swej w ażności nie s trac ił.

. K ażda inna b roń  i p rzedm io ty  am unicy jne m a ją  być odstaw ione 
w m ie jscach , gdzie są  dyrekcye po licy i, do tych  d y rek c y , z innych zaś

-ffije jgc - j o  dotye-ząeeg-o u rzęd u  obw odow ego. Jeże li s ię  oddaje w iększa 
ilo ść  b ro n i, natenczas podanym  być m a rów nocześnie d o k ład n y  spis
i op isan ie  takotvej.

K ażdem u  wolno je s t oddać b ro ń  sw oją należycie o p akow aną, zam ­
k n ię tą  i op ieczętow aną, w ta k im  stan ie  p rzy jm ie się tak o w a i będzie do­
p ie ro  w swoim  czasie p rzed  zw róceniem  przejrzaną.

W szystka broń i p rzedm io ty  am unicyjne m ają  być odstaw ione w prze- 
ciągu dni 14, ra c h u jąc  od dn ia obw ieszczenia, n iniejszego rozporządzenia.

N a oddane sz tu k i b ron i lu b  sk rzyn ie  z b ro n ią  i  tychże op isan ie  wy­
da  w łaścicielow i kom isya do o d obran ia  b ro n i ustanow iona pośw iadcze­
n ie , k tó re  w swoim czasie do zw rócenia tej broni okazanem , prze to  s ta ­
ran n ie  przechow anem  być m a.

K aż d y , k to  po up ływ ie  te rm in u  cz te rn a s to -d n io w eg o  , do o d d an ia  
b ro n iia m u n ic y i przeznaczonego, przydybanym  będzie w p osiadan iu  broni 
ta k  w łasnej jak o  też i obcej, chociażby się  w ykazał ce rty fikatem  upow aż­
n ia jącym  do noszenia lu b  do po siad an ia  b ro n i, w ydanym  przed  n in ie j­
szem  obw ieszczeniem , tudzież k toby  p o siad a ł am un icyę , karan y m  będzie

przez sąd  w ojenny u tr a tą  b ro n i i am u n icy i, tudzież g rzyw ną od 25 do 
500 z łr .,  lu b  aresz tem  od d n i 8 do 3 m iesięcy.

G dyby znalezioną zo s ta ła  b roń  zakazana  albo w ojenna , lu b  takowe 
p rzed m io ty  am unicy jne , na tenczas każdy, k tó ry  takow e p o s ia d a ł lub 
u k ry w a ł, w ra z ie , jeże liby  n ie b y ł w innym  w ykroczenia żadnej osztrzej- 
szej karze  p o d p ad a jąceg o , m a być k aran y m  grzyw ną do 1000 z łr . ,  lub  
w ed ług  okoliczności aresz tem  zaostrzonym  do jednego roku .

Lwów dn ia  38 L u teg o  1864.
L . S. H r . M e n s d o r f f - P o u i l l y .  F e ld m a rsza łek -P o ru c zn ik .

Wiadomości literackie.
W a r s z a w a .  P om im o w yw rotu w szelkich  in s ty tu cy j, n iszczenia 

w szelkiej p rac y  m a te ry a ln e ji um ysłow ej, ja k ie  się^dokonyw apod rządem  
rosy jsk im  w prow incyach  p o lsk ich , p ra c a  n a  n iw ie  naukow ej i  lite rack ie j 
n ie u s ta je , ja k  to  w idzim y z przygotow anych dzie ł do d ru k u . I  ta k :

Znam y z w ielu p ra c  w ażnych , zasłużony  dobrze p iśm iennictw u na* 
szem u L eon  R oga lsk i, ukończy ł w rękop iśm ie rys dziejów  lite ra tu ry  p o l­
sk ie j od najdaw niejszych  do obecnych czasów , k tó ry  w yjdzie n ak ład em  
M ich a ła  G liicksberga. B ędzie to  dokładniejsze d z ie ło , n iżeli n iedaw no  
w y d an a  przez tegoż k s ięg arza  k is to ry a  li te ra tu ry  po lsk ie j B a rto sze ­
wicza.

— »Nr, 9. Czytelni N iedzie lnej* , w yszedł z d ru k u  i  zaw ie ra : Cze­
ch ia  i  Czechowie (u stęp  2gi). Z ło te w esele (opow iadanie). M leczne sio ­
s try  (wiersz). Różności. N ow y sposób leczen ia  w ścieklizny. S p rzed aż  
wody do picia.

N ak ład em  i d ruk iem  »S. O rge lb randa« , w yszedł 139. zeszyt »Ency- 
k lopedy i Powrszechnej«, zaw ierający  m iędzy innem i n as tęp u jące  w ażniej­
sze a r ty k u ły : K ry tyka , K rzem iec, K rzem ionka, K rzepice, K rzysk i A n­
drzej A rcyb iskup  G nieźnieński, K rzyszkow ski, W aw rzyniec sław ny k a ­
znodzieja, K rzysztopory , K rzyż, K rzyżacy, K rzyżanow ski A dam , A dryan , 
H ie ro n im , J a n  K a n ty , P aw eł i  Ig n a c y , K rzyżodziób , K rzyżow e wojny, 
K siąż W ie lk i, K s ią ż k a  a r ty k u ł bardzo  ciekaw y i p racow icie obrobiony  
i począ tek  a r ty k u łu  obszernie i p iękn ie  op racow anego , K sięgarstw o.

—  »T ygodnik  Illusti'ow any« N r. 231. tvyszedl z d ru k u  i  zaw iera : 
S tan is ław  S erw aczyński (z drzew orytem ), K ro n ik a  tygodniow a, P om nik  
d la  W ik to ra  K ozłow skiego n a  cm en ta rzu  w C hlew iskach  (z drzew orytem ), 
O brazy R usi czerw onej (z dw om a drzew orytam i, dalszy ciąg), P rz e g lą d  
po lity k i zagran icznej, R o zm aito śc i, I llu stro w an e  p rzysłow ia  (z drzew o­
ry tem , S zachy, R ebus, P ią ty  a k t  „S ceny  za scen ą“ kom edya w jednym  
akcie, S p iry tyzm .

Przybyli do Poznania dnia 4 . 3Iarca.
B A Z A R :  B il iń sk i z  S a m o s t r z e l a ,  B u k o w ic k i  z C z a r n e g o s a d u , R e k o w s k i  z K o s z u t ,  Z a k r z e w ­

s k a  z O s ie lc a ,  K u r o w s k i  z  K a m ie ń c a .
I I O T E L  D U  N O R D :  lir. M ia c z y ó s k i z P a w i o w a ,  S ie d m io g ro d z k i z N o w e j w s i ,  P a t e  z  g ó rn .

S z l ą z k a  , G r u n w a l d  z G d a ń s k a .
S T E R N A  H O T E L  E U R O P E J S K I :  S t a d e l b a n e r  z  L i p s k a ,  G ó reck i  z P o l s k i ,  S u c h e c k i

z G al icy i .
M Y L 1 U S A  H O T E L  D R E Z D E Ń S K I :  K e d d ig  i R i n g  z  S z c z e c i n a ,  C a r o  z  W ie s b a d e n ,  B r e c h t  

z M a g d e b u r g a ,  B e h r e n s  z A s c h e r s j e b e n , S c h e m m  z  L i p s k a ,  J a e n i k c  i O s t e r w a l d  z  B e r ­
l i n a ,  v . W i l z l e b e n  z  P l e s z e w a ,  v. R e t t b e r g  z  J a r o c i n a , v. d. H n g e n  z  S a r b i ,  P r e u s s -  
n e r  z  Ber l in a .

B U S C H A  H O T E L  R Z Y M S K I :  S c h m a k  z K o ś c i a n a ,  R i i t t g e r s  z  B e r l ina .
H O T E L  B E R L I Ń S K I :  G ie s e l  z  W r o c ł a w i a ,  K le in  z  C h w a ł k ó w k a ,  K o c h a n o w s k a  z  W ą g r o ­

w c a ,  M a r c z e w s k a  z  P l e s z e w a ,  Ze la sco  z  K o w a n ó w k a .
P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M :  P o k la t c c k i  z B ie c h o w a ,  P o k la t e c k i  z  P i e r z y s k a , J e 9 k e  z  S t r z y ­

ż e w a ,  J o k i s c h  z C z e r l e i n a ,  C h m a r a  z K o śc ian ek .
H O T E L  P A R Y S K I :  S k o r a s z e w s k i  z  W y s o k i ,  v .  W a l s l e b e n  z D ą b r ó w k i , T o m i c k i  z  G o  • 

l a s z y n a , G o ls k i  z N i e c h a n o w a ,  S m is z n i e w ic z  z  Ś r o d y ,  J e s k s  z  I w n a ,  G r o c h o ls k i  
z G r a n o w a .

S E L I G A  O B E R Ż A :  v .  T s c h i r s c h n i t z  z  B n i n a ,  K r i e g e r  z K a r g o w y ,  Q u a s t  z  L a n d s b e rg a ,  
S e h i r m e r  z L e s z n a ,  B a r t s c h  i M a r c i n ia k  z S t ę s z e w a .

P O D  T R Z E M A  L I L I A M I :  S c h e e l  i B a s c h  z P o ł a j e w a ,  M o l iń s k i  z O b o r z y s k .
H O T E L  E I C H B O R N A :  P u n i t z e r  z  L e s z n a ,  J a k u b o w i c z  z S t r z a ł k o w a .

K się g a rn ia  N. Kamieńskiego i Spółki w P o z n a ­
n iu  (B azar) po leca : Dwie swoje C z y t e l n i e  
p o l s k ą  i  f r a n c u s k ą ,  zao p atrzo n e  
w najnow sze d z ie ła ; tudzież b ib lio tek ę  p o lsk ą  
rF w r m t ' s M e g & »  —  K a ta lo g i m ogą być 
udzielone. __________

_  O B W I E S Z C Z E N I E .
P ew na ilość nieużytecznych do budow li fo rte- 

cznej p a lisa d  i k a w a ł ó w  p a lis a d , m a być sp rze ­
d a n ą  p a rty a m i d ro g ą  licy lacy i najwięcej d a ją ­
cem u za gotow iznę i tym  końcem  wyznaczono 
te rm in  n a
poniedziałek d. 1. M arca  i*, b. 

p rzed  poltiduSem  o godz* 11.
przed  b ra m ą  m łyńską (M iih lthor), gdzie odbę­
dzie się zeb ran ie  o wyznaczonym  czasie.

P o z n a ń , d n ia  2 M arca 1864,
Królewska Dyrekcya dla łradowy fortecy. 

Stowarzyszenie kupieckie w  Poznaniu.
Z grom adzenie d n ia  4. M arca 1864. 

K y t o  (węcpel po 25 szefli) s łabo  się trzym a. 
W ypow iedziano  25 węcpli. N a M arzec 2 8 '/3 
list. >/4 p iem , n a  M arzec K w iecień 2 8 'A list. V* 
piem . n a  w iosnę 2S5/ia lis t. ’A pien ., na Kwiecień 
M aj 282A lis t. 7/ 12p ien ., n a  Maj Czerwiec 29s/ 12 
lis t. 5/ i2 p iem , n a  Czerwiec L ip iec  3 0 5/ , 2 lis t. 
i/3 pien.

O k o w i t a  (beczka 8000 proc. T ra lłe sa )  
z p oczą tku  słabo  później lep iej. W ypow iedzia­
no 9000 kw art. N a M arzec 12 >A pien. i  lis t., na 
K w iecień 123/ 4 lis t. 2/3 p ie n ., n a  M aj 1 3 '/ ,2 
lis t. 13 p ie n ., n a  Czerwiec 135/ I2 lis t. 3/ 8 p ie n . , 
na L ip ie c  145/ , 2 lis t. 3/ 4 p ie n ., n a  S ie rp ie ń  14%  
lis t. y12 pien.

(M  TARGOWE
w mi e ś c i e  Poznan i u .

Unia 4. Marca 
1864 r.

t a l . ! sgr.j fn.
do

tal.  | sg r .j fn

Wiadomości handlowe.
B e r l i n ,  3. M arca.

P szen ica  47— 56 ta l.
Z yto  n a  w iosnę 33%  ta l . ,  n a  Maj Czerwiec 

34 t a l . , n a  C zerw ice L ip iec  3 5 '/4—35 ta l.,  n a  
L ip iec  S ierp ień  3 6 'A ta l.

Jęczm ień  w ie lk i i m a ły  2 8 —34 ta l.
G roch  do gotow ania 3 5 —48 ta l.
G roch  n a  p as tw ę  3 5 —4S ta l.
R zep zim owy 8 5 —86 ta l.
R zep ik  zim ow y 8 3 —84 ta l.
O lej rzepiow yna K w iecień Maj 113A 'A t a l . , 

n a  Maj Czerwiec 11.'A— "A t ta l . ,  n a  Czerw iec 
L ip iec 11SA t aA

Olej ln ia n y  13 'A ta l.
O kow ita na M arzec i M arzec K w iecień 1 3 I7A 4 

do 5A ta l . ,  n a  K w iecień Maj 14— 1 3 7A ta l .,  n a  
M aj Czerwiec 1 4 '/4— >/6 ta l.,  na Czerw iec L ipiec 
1 4 7/ i2— 'A t a l ,  n a  L ip iec S ierp ień  1 4 1 ■/,2— 5/ 0 
ta l.,  na S ie rp ień  W rzesień 153At — ’A ta l.

P-szenicy pięknej, szefclpo lGgaru.
Pszenicy średniej ...................
Pszenicy ordynaryjnej...................
Żyta przedniego, sze fe l...............
Żyta lżejszego............... ..................
Jęczmienia dużego, szefe l.............
Jęczmienia m ałego .........................
Owsa, szefel.  ......................
Groclm do gotowania, szefel . . .
Grochu na pastwę............................
Rzep zim ow y..................................
Rzepik zim ow y...............................
Rzep la tow y .....................................
Rzepik latow y.................................
T atarki, sze fe l...............................
Koniczyna czerwona, cent. 100 fn.
Koniczyna b ia ła  ............................
Ziemniaków, szefel.........................
Masła, g a rn iec ...............................
Siana, c e n tn a r ...............................
Słomy, kopa po 100 funt. -w. Z. c. 
Oleju rzepiowego, cent. po 100 fn.

1 26 _ _ 1 2S
1 22 6 1 23
i 17 6 1 18
1 6 3 1 7
1 4 _ 1 5
1 2 6 1 5
1 — — 1 2

— 24 — — 2 b
1 7 6 1 8
1 5_

_ 1 6

1 Fi G 1 15
10 _ — 12 15

— 13

2 10 — 2 20

— — -- —
MAHDOESCaB 6Et4 i* ■

Dnia

S p i r y t u s .
Beczka 100 kwart 80%  Tralles.

T al. Sffr. P- dn T a l. Sirr. F
3. M a r c a    12 10 —, do 12 15 —
4.   12 S 9 „ 12 13 9

Kommissya do ustanowienia ceny spirytusu,


